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Gospodarstwo ogólne.
Jedyny środek podźwignienia rolni­
ctwa skutkiem wypłonienia ziemi 

podupadłego.
(D alszy ciąg).

C) Przepis nn mieszankę dla trwałego 
pastwiska.

I, Dla owiec.

a) P a s t w i s k o  o w c z e  n a  s u c h y c h
w z g ó r z a c h .

Biedrzeniec pospolity, biała koniczyna, kre- 
wnik krwiśc iąg  i kmin pospolity,  rajgraz angielski 
brzanka łąkowa,  z każdego po 20 łu tów.  K rw a­
wnik pospolity,  k ło só w k a  owsiana,  owies ż ó ł ­
tawy, draczka mała,  mgtlica ps tra,  mietelnica 
murawna,  po ^  funta,  Kostrzewa owcza, kos trze­
wa czerwona,  kost rzewa tw arda ,  z każdej po £  
funta.

b) P a s t w i s k o  o w c z e  n a  s u c h y m
ż w i r o w a t y m  g r u n c i e .

Koniczyna biała,  krewnik,  krwiśc iąg ,  żół ta 
koniczyna skalista, z każdego p o i *  funta. Ko­

s trzewa owcza, brzanka piaskowa, brzanka ł ą ­
kowa,  draczka m ał a ,  z każdej po 20 łu tów.  Bie­
drzeniec pospolity, krwawnik pospolity, babka 
lancetowata,  rajgraz angielski; z każdego po 16 
łutów.  Owies żółtawy, k łosówka  owsiana,  t raw a 
wiechowa wązka,  mętlica ps t ra  i mietelnica m u ­
rawna,  z każdej po 12 łutów.

c) N a  ś r e d n i m  g r u n c i e .

Koniczyna biała,  koniczyna czerwona,  kmin 
pospolity, koniczyna żó ł t a  skalista,  z każdej po 
1 funcie. Lucerna,  sparceta,  kostrzewa owcza,  
z każdej po i  funta. Babka lancetowata,  bie­
drzeniec pospolity, krewn ik  krwiśc iąg,  brzanka 
łąkowa ,  draczka mała,  t rawa wiechowa łąkowa ,  
t r aw a  wiechowa pospolita, mętlica pstra,  grze- 
bienica tęga, psia t rawa kupkowata,  t r aw a  won­
na prawdziwa i mietelnica murawna,  z każdej po 
12 łutów.

d) B a r d z o  w c z e s n e  p a s t w i s k o  o w c z e  
w  ś r e d n i m  g r u n c i e .

Wilczyn fioletowy 10 funtów. Cały sortyment 
wyk, razem 5 funtów. Rdest  zaroślowy,  rdes t
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powojowy, rdes t  ptasi (liczba 91) 2 funty. Koni­
czyna nieprawdziwa,  koniczyna skalista,  koni­
czyna wzgórzysta,  koniczyna długogłowa i koni­
czyna biała,  szpinak zimowy, świerzbnica (liczba 
95) z każdego gatunku po l  funta. Kostrzewa 
owcza,  grzebienica tęga, rajgraz francuzki , ’;i każ­
dego gatunku po 10 łu tów.  Lisi ogon łąkowy,  
brzanka łąkowa ,  mietelnica, lucerna, babka lan­
cetowata,  z każdej po S ł u t ów .  Trawa wonna 
prawdziwa ,  draczka mała, psia t raw a kupkowa* 
ta i t rawa wiechowa łąkowa ,  t r aw a  wiechowa 
pospolita,  t rawa wiechowa wysoka,  t rawa w ie ­
chowa wązka,  z każdego gatunku po 4 łó ty ,  
kmin pospolity, krwawnik pospolity i b iedrze­
niec pospolity po 2 łuty.

e) T r w a ł e  p a s t w i s k o  o w c z e  n a  ś r e ­
d n i c h  g r u n t a c h ,  n a w e t  w c z a s i e

p o s u c h y  i n a  j e s i e ń .

Rukiewnik europejski i rukiewnik podróżni­
kowy, (1. 86).  Wilczyn fioletowy, (I. 77) z każde­
go po 4 funty. Sparcety  2 funty, koniczyna bia­
ł a ,  hreczka polna, lucerna,  górzysta,  z każdej po 
1 funcie. Żół ta koniczyna skalista,  świerzbnica,  
kąkolnica  olbrzymia, z każdej po \  funta. Rajgra- 
zu włoskiego 12 łu t ów .  Mietelnica odnogowa,  
kos t rzewa wysoka, t rawa wiechowa,  krwawnik 
pospolity, ślaz leśny, cykorya, z każdej po -J fun­
ta.  Krewnik krwiśc iąg,  biedrzeniec pospolity i 
b i edrzeniec  jednoliściowy, szpinak ogrodowy, 
z każdego po pó ł  funta. Trawa miodowa mięk ­
ka ,  t rawa wonna prawdziwa,  mietelnica obłącz- 
na,  mietlica ps tra,  kost rzewa owcza, kos trzewa 
twarda,  z każdego gatunku 4 łóty.

f) J e d n o r o c z n e  p a s t w i s k o  o w c z e  n a
k a ż d y m  g r u n c i e .

Sporku rolnego 3 funty, sporku pięciopręciko- 
wego 1 funt, hreczki 20 funtów, kąkolu  2 funty, 
kąkolnicy razem 3 funty szpinaku i gorczycy po 
.j. funta, mleczaju i starca pospolitego po 4 funty.

II. Dla bjdla rogatego.

a) P a s t w i s k o  k r o w i e  n a  ś r e d n i c h
g r u n t a c h .

Sparceta,  koniczyna czerwona,  po 21 funta. 
Koniczyna biała  i koniczyna żół ta  skalista,  po 1 
funcie. Krewnik krwiśc iąg ,  krwawnik  pospolity, 
kmin pospolity,  z każdego po £  funta. Rajgrazu 
włoskiego,  brzanki  łąkowej ,  psiej t rawy kupko- 
watej,  grzebienicy tęgiej, trawy wonnej p ra wdzi ­
wej, kostrzewy owczej,  draczki małej,  po 12 ł u ­
tów z każdej. Babka lancetowata,  biedrzeniec 
pospolity, t rawa wiechowa pospolita,  i t raw a 
wiechowa ł ąkow a ,  z każdej po 8 ł u t ów .  Mie­
telnica t rzc inna,  mietelnica olbrzymia i mietelni ­
ca prosta,  z każdego gatunku po 4 łuty.

Albo: Cały sortyment  koniczyny (1. 51— 57), 
razem 5 funtów,  zmieszany z rajgrazem włoskim 
i brzanką łąk ową ,  po 1 funcie. Psia t r awa kup- 
kowata ,  lisi ogon łąkowy, ra jgraz francuzki,  po 
l  funta, t rawa wiechowa pospolita, t rawa wie­
chowa leśna i t rawa wiechowa łąk owa ,  po £  
funta.

Albo: Cały sortyment  t rwałych  wyk, razem 14 
funtów. Cały sortyment  koniczyny, razem 21 fun­
ta i wyżej wyliczone nasiona traw, w ilości poda ­
nej w przedostatnim przepisie.

b) P a s t w i s k o  k r o w i e  n a  n i z i n a c h .

Żół ta  koniczyna skalista, 5 funtów, rajgraz 
francuzki,  kost rzewa ł ą k o w a  i kąkolnica wyso­
ka, po l £  funta. Mietelnica t rzc inna i krwawnik 
pospolity, kos trzewa owcza i krewnik k r w i ­
ściąg,  z każdej po 20 łu tów.  Kminu pospolitego, 
biedrzeńca jednol iściowego,  b iedrzeńca pospoli­
tego, draczki małej ,  t rawy wiechowej  łąkowej,  
t rawy wiechowej pospolitej,  po 8 łu tów.  Grze­
bienicy tęgiej, brzanki  łąkowej,  babki lanceto­
watej,  psiej t rawy kupkowalćj,  lisiego ogona ł ą ­
kowego,  po 6 łutów.

D) Przepis na zielony pognaj.

Doświadczenie nauczyło, że wszystkie rośliny 
koszebne i pas tewne dopiero wtenczas bujnie ro-
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sną,  gdy zielony pognój, jeżeli nie bezpośrednio 
to przynajmniej  przed ki lką laty, one poprzedzi ł .  
Tego sposobu gnojenia nie można jednakże uży­
wać na ja łowem polu, ale na silnem i żyznem, 
jeżeli chcemy mieć z niego prawdziwie wielki 
pożytek: ponieważ pognój, który się przez to sil­
nemu gruntowi  przytrzyma, może posłużyć na 
jałowy,  a to jest  g łów ną  korzyścią wynikającą 
z zielonego pognoju. Na ten pognój przydatne są  
wszystkie szybko rosnące  rośliny, mianowicie 
zawiera jące w sobie wiele azotu, które głęboko swe 
korzenia zapuszczają i obficie części mineralne 
z głębi ziemi wydobywają; tudzież wszystkie ro ­
śliny błotne i wodne bez różnicy, chociażby wy­
dobyte z wody, posiekane posypane i przyorane zo­
stały. Taki pognój im jest silniejszy tern więcej po ­
żytku przyniesie.

Dzielę rośliny na zielony pognój jak następuje:
1) Na jednoroczne,  k tóre  pot rzeba s iać na 

ugorze i w jesieni pod oziminę przeorać.
2)  Na t rwałe  rośliny, k tóre  pod jarzynę t rze­

ba siać, a w późnej jesieni pod nas tępujące 
jarzyny przyorać; oraz powtarzam że tylko 
na dobrym, a przynajmniej nie zupełnie 
jałowym średn im gruncie,  można tego do­
świadczać.

E) Przepis na Jednoroczne rośliny.

Lebioda (A triplex hortense, Melde).
Mącznik zielony ( Ckenopodium viride, Gdnse- 

fu ss ) .
Sporek rolowy (Sperguta arvensis, Acherspór- 

gel).
Sporek kolankowaty,  sporek pięciopręcikowy 

(Sp er gula nodosa, Sp er gula penlandra , W ilder 
Spórgel).

Fierletka kąkol (Lychnis albo Agrostemma Gi- 
thago. Kornrade).

Kapusta rzepak (Rrassica cinnua, Sommerraps 
albo Riibsen).

Gorczyca biała,  albo czarna (Sinapis alba albo 
Sinapis nigra , Senf).

Tasznik (Capsela bursa pas tor is, Tdschelhraut).

Starzec pospolity ( Sonecio vulgaris, Kreuz- 
hr au t).

Sałata ogrodowa (Lactuca oleracea, Gartensa- 
la t).

Mleczaj warzywny (Sonchus oleraceus, Gdnse- 
distel).

Wilczyn biały ( Lupinus albus, Wolfsbolme).
Z każdej rośliny wziąść 20 łu tów,  zmieszaw­

szy na gładko zawleczonej roli zasiać i zawalco- 
wać.

1) S*rzepis na trwale rośliny na zielony 
liognój.

Rum ex obtusifolius, Szczaw tępoliści,  gemeiner 
Laddit.

Rum ex patientia , Szczaw żółty,  W interspinat.
Rum ex acetosa, Szczaw pospolity, Sauerampfer.
Aquilegia vulgaris, Orlik pospolity, Ahelei.
Rrassica olcifera, Rzepak zimowy, W interraps.
Melitotus vulgaris, Melilot zwyczajny, Riesen- 

Itlee.
Artemisia vulgaris, Bylica pospolita,  Reifuss.
Artemisia Absinthium, Bylica piołun,  W ermutk.
Tanacetum vulgare, Wrotycz pospolity,  Rain- 

fa rm .
Rgpericuin perforatum, Dziurawiec pospolity, 

Hartheu.
Echinops batanicus, Jeżonog, Kugeldistel.
Z każdego gatunku 24 łóty zmieszać na zawle­

czonym wysiewie posiać i zawalcować.  Echinops 
batanicus potrzebuje głębokiego przykrycia,  prze­
to należy go mieszać zaraz ze zbożem, które 
chcemy siać.

Wszystkie rośliny na zielony pognój, skoro wy­
rosną  w przecięciu na 3 — 4 cali, trzeba natych­
miast  przeorać,  chociażby najwyborniejsze pas t ­
wisko dawały.  Ponieważ nie pozwala się im 
st rze lać w nasienie, nie mogą też zachwaścić 
pola. Niezeszłe ziarnka nasienne albo się zrosz- 
czą  i gdyby pomimo swej delikatności przez 
g łęboką skibę miejscami na wierzch wyszły, te­
dy można je bydłem spaść albo skosić i tym spo­
sobem z roli wykorzenić.
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O zak ładan ia  sztneznyeh łą k  1 
p a s t w is k .

Sztuczne łąki i pastwiska tern się różnią  od 
naturalnych,  iż najprzód  s łużą tylko na pewną  li­
czbę lat; pow tóre , że wybór traw. i ziół  jakie wy­
dają, nie naturze,  lecz rozwadze gospodarza jest 
zostawiony.

1. Na łąlri sztuczne, zwykle się przeznacza r o ­
la zbyt mokra  pod uprawę  zbóż; lub też— w za­
niedbanych gospodars twach— tak dalece chw a­
s tami zanieczyszczona, iż te mocno t łumią  u p r a ­
wiane rośliny, a wydalenie ich byłoby połączone 
ze znacznemi kosztami i t rudnościami .

Uprawa roli. Ponieważ zwykle nasienie roślin 
na  ł ąk i  sztuczne używanych jes t nader drobne; 
ponieważ,  jak  to wyżej powiedzieliśmy, tak gę­
sto być winno siane, aby na calu kwadr .  2 — 3 do 
4  ziarnka się znajdowały; ponieważ nakoniec,  od 
jednostajnego , nader gęstego pokrycia powierz­
chni temiż roślinami, dobroć i obfitość łąki  sztu­
cznej zależy, bo w przeciwnym razie,  w miejscach 
próżnych chwasty, częstokroć szkddliwe, a zawsze 
plon siana umniejszające,  mocno się mnożą, 
przeto  p ierwszą  zasadą uprawy roli pod łąkę  
sztuczną,  być winno: jahnajw iększe rozdrobnienie 
i  rozpulchnienie ziemi'. O ile bowiem ta zasada 
dopełnioną niezostanie; to jest,  o ile z przyczyny 
gr ud  lub zbitości ziemi, każdy jej cal nie będzie 
m ó g ł  przyjąć pewnej liczby ziarnek t raw,  o tyle 
sztuczna ł ąk a  celowi swemu nieodpowie.

Rolę o której  mowa, można rozpulchnić dwo ­
jakim sposobem: 1. uprawiając poprzednio ja ką  
okopową roślinę; 2. orząc j ą  kilkakrotnie.

W  p ierw szym  przypadku , rola się mierzwi,  i 
doprawia jak zwykle pod rośliny okopowe; po 
zbiorze tychże, następnej wiosny, uprawia się tu 
jed na z wymienionych wyżej ochronnych roślin. 
Namienić należy: iż jeżeli ma być zebrana w s ta ­
nie dojrzałym, w ogólności, winna być tego r o ­
dzaju, aby jaknajwcześniej  rolę opuści ła,  a to ce­
lem wystawienia młodych roślinek na do bro­
czynny wpływ powiet rza i słońca.  Dla lego, j e ­

żeli rola po temu, lepiej tu siać jare żyto i j a r ą  psze­
nice,  niźli jęczmień (a mianowicie późny, bo r y ­
chły odpowiada celowi),  lub owies. Lecz jak 
wszędzie i tu s ą  wyjątki;  w klimacie i okolicach 
bardzo suchych, lepiej siać rośliny o których mó­
wimy, z późnym jęczmieniem i owsem; bo wcze­
śnie ods łonione,  mogłyby wiele ucierpieć od po ­
suchy i upałów.

Dodać tu jeszcze wypada: iż gdy rola jest  tego 
rodzaju,  iż nawet  po s tosownej  pod kartofle 
uprawie,  w ciągu lata tak mocno się z siada czyli 
zlega, że na wiosnę jednokrotna  orka  nie czyni jej 
dość sypką pod zasiew t raw,  należy j ą  w jesieni 
należycie zorać,  wcześnie na wiosnę ubronować,  
i gdy się nieco zlegnie, a chwast  się puści,  do ­
piero na siew orać; bo, powtarzamy, największe 
rozpulchnienie ziemi, jes t głównym warunkiem 
dobroci ł ą k  i pas twisk sztucznych.

Drugi przypadek. Uprawa ugorowa ma tu d w o ­
jaki ćel: najprzód  należycie ziemię rozpulchnić;  
powtóre  z chwastów oczyścić, przytem należy j ą  
użyźnić jeżeli nie jest dosyć żyzną. Najstoso- 
wniejszem jest  tu nas tępujące postępowanie :—  
W jesieni podkłada się rola wcześnie i dosyć 
głęboko,  aby j ą  mrozy należycie rozpulchniły.  
Jeżeli zaś ma być świeżo mierzwiona, wypada dać 
mierzwę pod pierwszą  orkę,  aby się należycie 
umięszała;  gdyż rośl inom o których mowa, szko­
dzi styczność ze świeżym nawozem:— W tym zaś 
razie,  już teraz g łęboko  orać  nie można; ale r a ­
czej, należy nawóz jaknaj równiej  rozpostrzeć i 
płytko przyorać;  a przed zimą jeszcze raz. orać 
tak głęboko, aby nawóz na wierzch się niewydo- 
s tał ,  ale raczej, o ile podobna,  pozostał  w ś r o d ­
ku wars twy rodzajnej.  Na wiosnę; orze się rola, 
podług potrzeby, raz lub dwa razy i po najeży­
łem odleżeniu, a mianowicie puszczeniu się 
chwastów,  sieje się pod skibę jęczmień lub 
owies,  i na wierzch rozsiewają się nasiona traw. 
Do przykrycia ostatnich używa się lekka brona,  
lub wałek.

Uwaga. Jak wiadomo,  jednych t raw i z ió ł  n a ­
sienie jest tak drobne i delikatne, iż wymaga na-



d e r  p ł y t k i e g o  p r z y k r y c i a  z i e m ią ;  inacze j  w c a le  
n i e w s c h o d z i ;  i n ny ch  p r z e c i w n i e ,  znies i e ,  a n aw e t  
p o t r z e b u j e  m o c n ie j s z e g o  p r zy kr yc ia ,  c e le m  g ł ę b ­
sz e g o  z a k o r z e n i e n ia .  C h c ą c  tu  g r u n t o w n i e  pos tę -  
p o w a ć ,  należy ro zdz ie l i ć  n a s ie n ie ,  na  g r u b s z e  i

d e l ik a t n ie j sze :  p i e r w s z e  ro z s i a ć  po p r z y o r a n i u  r o ­
śl iny o c h r o n n e j  i l e k k ą  b r o n ą  p r z y k r y ć ;  d r u g i e  

r o z s i a ć  na u b r o n o w a n e j  rol i  i s t o s o w n y m  w a ł ­

k i e m  w z iemi g  w c i s n ą ć .

(Dokończenie w ńast. nrze).

Rolnictwo.
W  jakim razie wypada przyorac 

ochybioną ozim inę.

Kto p o s ia ł  oziming ,  z w ł a s z c z a  żyto,  w  późne j  
j e s i e n i  w  ro le  m o k r ą ,  z a w l ó k ł  za m o k r u ,  może.  
bez  n a jmnie j szego  w a c h a n i a  sig p r z e o r a ć  o z i m i ­

n ę  na  wiosng ,  gdy w j e s i e n i  po  s i e w i e  de s zc ze  
p a d a ł y  czas  d łuższy ,  gdy  p o  n ich m r o z ó w  za r a z  
n ie  było,  ani  nie  w i d a ć  było ,  a b y  o z i m in a  po- 
w s c h o d z i ł a :  w tym b o w ie m  ra z ie  ty lko  w c u d z i e  
mo ż n ab y  p o k ł a d a ć  nad z ie je ,  n i e  za ś  w  s k u t e c z ­
n o śc i  s i ł  p r z y r o d z o n y c h :  bo co j e d n a  s i ł a  p r z y ­
r o d z o n a  z u p e ł n i e  zn i s zc zy ł a ,  t e g o  j u ż  in ne  n ie  

n a p r a w i ą ,  a w  w y p a d k u  w y m ie n io n y m  m o k r o ś ć  
n i e z a w o d n i e  z n i s z c z y ł a  z i a r n o  n a s i e n n e  w  s a ­
my m  za r odz ie .

W  in nyc h  r a z a c h  t. j .  w t a k i ch ,  gdy  s ig  a lbo  
o z i mi na  w j e s i e n i  z a k o r z e n i ł a ,  a lbo  by ła  tuż 
p r z e d  m r o z a m i  p o s i a n a ,  n ie  m o ż na  jej  za raz  
z w io s n y  p r z e o r y w a ć ,  Gdy jej  j e d n a k  po  p i e r w ­
szym  c i e p ł y m  d es z c z u  w dni  k i l k a  n ie  w i d a ć ,  
a  n a w e t  g dy  po t a k i m  de s zc zu  p o w s c h o d z iw s z y ,  
n ie  k r z e w i  s ig  c h o c i a ż  n a s t g p n i e  w i ę c e j  de sz czu  
by ło ,  i j uż  15 ty  m a j a  m i n ą ł ,  n a t e n c z a s  p o t r z e b a  
s ig  z d e c y d o w a ć  do  jej  p r z e o r a n i a .

P ó źn ie j s z e  d e s z c z e  n i e w i e l e  jej  j u ż  p o m ó d z  

m o g ą ;  r z a d k ie  w y p a d k i ,  że po tym cz as ie  p ó j ­
d z i e  k r z e w  a w a r u n k a m i  tych w y p a d k ó w  s ą  
o p r ó c z  b a r d z o  bujne j  z i emi ,  p ó źn ie j s ze  u r o d z a j ­
ne  d es z c z e  i rosy:  na te  j e d n a k  w t edy  tylko s p u ­
sz c z a ć  sig m oż na ,  gdy zboże  n iezbyt  r z a d k o  po- 
w s c h o d z i ł o  i do  ś r ed n ie j  p r zy n a jm n ie j  g ę s t o ś c i  
s ig  zbl i ża .

Aby j e d n a k  n ie  z r o b i ć  n ic  nag l e  i bez r o z m y ­

s ł u ,  i aby  p o t e m  n ie  ż a ł o w a ć , n a j p r z ó d  w y p a d a  sp r ó -  

w a ć  b r ony ;  to je st ,  w k r ó t c e  p r z e d  s p o d z i e w a ­
nym z n i e j a k ą  p e w n o ś c i ą  d e s z c z e m ,  u b r o n o w a ć  
oz iming ,  tak,  aby  c a ł a  p o w i e r z c h n i a  ś w i e ż ą  z i e ­
m i ą  s ig  p o k r y ł a .  J e d n a k o w o ż ,  zeby b r o n y  n ie  
p o w i n n y  i ś ć  z a n a d t o  g ł ę b o k o ,  gdyżby ł a t w o  k o ­
r z e n i e  r o ś l in  zn i s zc zyć  m o g ły .

P o  z a b r o n o w a n i u  p o w i n n a  sig o z i m in a  w k i l ­
ku  d n i a c h  na g l e  p o p r a w i ć ;  a l e  i t ą  p o p r a w ą  nie 
r ad z e  c i e sz yć  s ig g o s p o d a r z o w i ,  d o p o k ą d  s ig  
n ie  p r z e k o n a ,  że to n ie  pe rz ,  a l e i s t o tn ie  zboże ,  

co  da je  polu p o z e r  p o p r a w y .

Gdy sig kto nie  m o ż e  z d e c y d o w a ć  n a  p r z e o r a ­
n ie  oziminy,  n ic  a l b o  m a ł o  co o b i e c u j ą c e j ,  n a r a ­
ża sig na  n ie  m a ł e  s t r a t y :  r a z  n ie  b e d z i e  m i a ł  
p lo n u  w  z i a r n ie  i s ł o m i e ;  a z p o w o d u ,  o s t a ­
tnie j  z n a c z n ą  s t r a t ę  w  u b y tk u  o b o r n i k u ;  p o ­
le  p o r o ś n i g t e  r z a d k o  zbo że m ,  z a c h w a s z c z a  sig,  
c i e r p i  od zb y t n ic h  u p a ł ó w  i j a ł o w i e j e ;  z a c z e m  
u d a  s i ę  w n ie m  r z a d k o  n a s tę p n y  p lon  j a k  p o w i ­
nien;  w s k u t e k  czego  t r z e b a  b gd z i e  w i ę c e j  d a ­

w a ć  o b o r n i k u  a niżel i  na ro lę ,  k t ó r a  d o b r z e  

o b r a d z i ł a .

S a m o  ż n i w o  z ł e g o  p lo n u  b ęd z i e  wiele  k o s z t o ­
w a ł o ,  b o ć  to p r a w i e  t a  s a m a  r o b o l a  z b i e r a ć  

z m o r g a  k ó p  15 a l bo  2.

Gdy sig o z i m in ę  l a d a ja k ą  w c z a s  p r z e o r z e ,  
s t r a c i  sig tylko n a s ie n i e  i j e d n e  o r k ę :  bo u p r a ­
w a  p o d  oz im inę  da na ,  p r z y d a  s i ę  i j a rzyn ie ;  a do 
t ego m o ż n a  ‘sig j e s z c z e  s p o d z i e w a ć ,  że w d o ­
b r e m  szczegó ln ie j  polu i w  do br y  r o k ,  plon j a ­
rzyny w ię ks zy  n ad  zw y k ły ,  w y n a d g r o d z i  s t r a t ę  

o z i me go  z a s i e w u .
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Bywają  zd ar zen ia ,  że po ś ró d  lata n ikczemn ie ­
j e  zas iew oziminy,  który z wiosny n iem ało  ob ie ­
cyw ał ;  to i z j a r zyną  się wydarza ;  w tak ich r a ­
za ch  nie ma c o  czek ać  zwykłej  pory żniwa,  ale 
lepiej  l ada jakie  zboże dopóki jeszcze zielone,  ( le­
p ie j  n im ok w i t ło ) ,  skos ić  i na s iano wysuszyć , 
a  po le  na tychmias t  albo zo ra ć  i zasiać j a k ą  pas te ­
w n ą  ro ś l i n ą  lub r z e p ą ,  a lbo podłożyć  dla przy­
g o tow ani a  pod  dalszy ozimy lub wios ienny  s iew.

W ie m  że go spo da rz  p ło do zm ie nn y  tak na p r z e ­
or an i e  na wiosnę ,  j ak  i na skoszenie  w lecie ł a ­
twiej  s ię  zdecyduje  od gospodarza  t rzypolowego:  
b o  ten os ta tni  będz ie  się b a ł  zamieszania  w g o ­
sp o d a r s t w i e .  Może j e d n a k  i tego uni kną ć ,  gdy 
w  śc i e rn i  jarzyny,  pos iane j  na  pr zeora ne j  oz i­
mi n ie ,  znowu jarzynę  posieje;  wszak  ozimina  nie 
je s t  l epszym p r z e d p ło d e m  dla jarzyny od niej 
samej;  a gdyby trzypolowy go spodar z  nie mia ł  o d ­
r azy  od wyki; a wyczyska wcześn ie  p o d rz u c ić

nie zan ied ba ł ,  mia łby  po wyce  na rok przyszły 
wyśmieni t szą  ja rzynę  aniżeli w śc ie rn i  ozimej.

Sk ąpy  dw a  razy t raci ,  powiada ją :  a to się i tu­
taj ziszcza.  T rzeb a  j e d n a k  tych chwal ić  co z a ­
pob iega ją  za wczas u  temu,  aby na wiosnę  oz imi­
ny p r z e o r y w a ć  nie było po t rzeba ,  lub aby nie 
wypadło  n iedoj rzałego zboża w ś r ó d  lata kosić 
na siano,  Z apobi ega  się zaś obu tym złym w y ­
padkom,  gdy się zboża s i e w a  wczas ,  i tylko 
w  silnych i p rzyzwoic ie  upr awnyc h  grun tach;  
gdy się do b ie ra  zd ro weg o  i dorodnego nas ienia  
i w niczein na tak zwany zwodniczy pola lek  nie 
sp uszcza ,  ani  s ię nie łak omi  na zbyt  wielkie 
ale od przypadku z a w i s ł e  zbiory zboża.  Alboż 
nie lepiej  z chudszych ról  z b i e r a ć  paszę,  lub 
mieć  na nich pas twisko,  aniżeli  pa sz ą  je u p r a ­
wiać ,  i nie raz  po nich drogie  nas ien ie  wysypy­
wać ,  aby je  ze s t r a t ą  pracy  i czasu  w tańszym 
r o k u  o d e b r a ć  bez przyros tku ,  albo z ladajakim 
przyros tk iem,  k tó ry  za o m ł o t  nie stanie? K. T.

Uprawa roślin.
0  uprawie soczewicy, jako cząstkowym

surrogacie kartofli.
(przez p. B Ses-ga.)

S oczew ic a  należy do m a łe j  l iczby na jda wnie j ­
szych p o k a r m ó w  ludzkich; rzecz  prze to szczegól ­
niej sza,  iż do tąd  u p ra w a  jej, mianowic ie  w p ó ł ­
noc ne j  E u rop ie ,  bo w  połudn iowe j  należy do na j­
ogólniej  używanych p o k a r m ó w ,  tak  ma ło  jes t  
znaną ,  a po n ie k ąd  nigdzie,  na cośkolwiek znaczną  
s topę  zap r o w a d z o n ą .  Musi tego być ja k o w aś  w a ­
żna przyczyna;  s t a r a ć  się p r ze to  będę wykryć ją
1 wyjaśnić.

P ierw szą  p rzyczyn ą  zdaje  mi się być to, że 
d ług i  p r z e c i ą g  czasu,  uw ażano ,  a na we t  dziś 
j eszcze w ie lu  uważa  soczewicę  za p o k a r m  n i e ­
zdrowy,  t r ud ny  do s t r a w ie n ia  i niesmaczny.  I tak,  
w  dziele Millera, p r z e d  60  laty w ydanem,  czy ta ­
my: Ze w szystkich  strącznych  roślin , n a jg o rszą jest

soczew ica. Spożywana czas niejaki, spraw ia  tak  
mocne obrzydzenie, iż  niepodobna naw et głodu nią 
zaspokajać . “  T rudno  prz ypuśc ić  by tu by ła  m o ­
w a  o naszej  tak smaczne j  soczewicy,  k tór a  n a w e t  
na książęcych  s to ła ch ,  często się trafia (a) .  Wy­
pa da  raczej  p rzypuśc ić ,  iż wymieniony au tor  z n a ł  
tylko tak  znaną  wyko soczewicę, k t ó r ą  rzeczywi­
śc ie  l iczyć się nie może do smacznych  pokarmów.  
Zresz tą ,  być też może,  iż źle s p o r z ą d z o n ą  dawniej  
spożywano.

Co zaś do s t r a w n o ś c i ,  c a łk ie m  pr zec iw ne  m a ­
my dziś  o tej roś l in ie  zdanie ,  nietylko bowiem jes t  
ona  s t r awn ie j sz ą  od zwyczajnego ok rąg łe go  i b i a ­
łe go  g ro c h u ,  ale nawet  zawi era  w sohie p i e r w i a ­
s tki  l eczące  najniebezpieczniejsze choroby .  Słyn-

(a) W  Berlinie, wpierwszyeh Restanracyach, pod nazwą: 
„Prińcessin supa‘l dają zupę z soczewicy, i rzeczywiście w y­
borną. Red.



ny lekarz  Neuman, w  s w e m  dziele,  powszechnie  
wysoko cenionem:  „O najogólniej używ anych środ­
kach leczących, Berl in 1840  s t r .  243 ,  tak się wy­
raża  o szocewicy:“

„Mąka  szocewicy  jest  n a d e r  dzielnym ś rodki em  
powiększe nia  wydzie lania  się mleka;  często więc 
polecam jej używanie m a tk o m  lub ma mk om  dzieci 
karm iącym .  Nadio j es t  ona  specyficznym śro d k ie m  
żywienia  kości .  Kiedy po z ła m an iu  kości ,  Cal­
lu s  poczyna się wypocywać ,  kiedy  w p rzypad­
ku  ran w kośc iach ,  częśc i ich nadpsute,  s i ł ą  
życia,  wydalone  z c ia ł a  zostały,  kiedy w wrzod ach  
ko śc io w y ch  specyficzny c h a r a k t e r  przyczyn 
ps uc ia  się kośc i  p rzy t łumiony został ,  nic tyle 
n ieprzysp iesza  po w ro tu  do zdrowia ,  ja lt u ż y ­
wanie m ąki z  szocewicy. Jes t  ona także  jedynem 
le k a r s tw e m  na c ho ro bę  rozm iękniem a kości, j ako 
też na skrofuły,  z rządza jące  odęc ia  lub rozmię­
knięcia  k ośc i .“

Mógłbym jeszcze przytoczyć zdania  wielu leka­
rzy, po tw ie rdza jące  poprzednie ,  o r az  z innych 
wzglę dów  polecających używanie na pokarm s o ­
czewicy,  lecz dla sk ró ceni a  rzeczy, zaprzes taje  na 
powyższem,  zdaniem moim dość  ważnem.

D rugą p rzyczyn ą  t ak  m a łe go  upow szechni en ia  
up raw y  soczewicy ,  j e s t  z ap ew n e  ta okol iczność,  
iż w Anglii, d o ką d  zwykle p r o d u k t a  nasze zb yw a­
my, nie używają wca le  tego p ok a rm u:  czy z n ie ­
zna jomośc i ,  uprzedzenia  lub odrazy,  nie wiadomo 
nic.

Trzecią  i  dość w ażną  przyczyną , uw ażam  zły 
wybór  ga tunku.  Wiadomo bowiem, iż j ak  każdej 
rośliny, t ak  i soczewicy  wie le mamy odmian ,  
powsta j ących  zmieszania się pyłu nasiennego z in- 
nemi g r o s z k o w e m i  rośl inami .  Już przed  40 laty, 
w k tórym to czas ie  s ta rannie j  zajmowano się upra* 
w ą  dobre j  soczewicy,  l i czono jej g a tu n k ó w  S, 
wyraźnie  różnych pod względem sm aku i innych 
wła sn oś c i .  Jak to co dopiero  po w ie d z i a ł e m ,  s o ­
cze w ic a  zmienia  s w e  w ł a s n o ś c i  przez mięszanie  
się z pyłem nas iennym innych gr oszkow ych ro­
ślin. Największe zaś zdaje się mieć  p o w i n o w a ­
c two  pod tym względem z wyką;  a że w  ostatnich

ki lku dz ies ią tkach  la t  u p r a w a  wyki n a d e r  sig 
upow szechni ła ,  ł a t w o  więc  t łumaczy  się p o g o r ­
szenie soczewicy,  a na s tę pn ie  w s t r ę t  do jej  uży­
wania .

Pod względem e k o nom ic znym ,s ocz ew ic a  m a t ę  
w ażną  p r z e w a g ę  nad grochem,  że jej żaden ow ad  
nie niszczy, kiedy groch ,  c zę s t ok roć  bywa zni ­
szczony, za m ł o d u  przez  wszy roś l inne ,  a później  
przez mszyce. Co do p lonu,  i tu zwykle p rze ­
wyższa soczewica  inne g ro szko w e  roś liny.  Jak  
wszystkie,  i ona zawodzi czasami  ocze k iw ani a  
rolnika ,  lecz zwykle ma to miejsce w r az ie  tak  
przec iwnej  wegie tacyi  porze  czasu ,  iż inne r o ­
śliny, więce j  j eszcze od niej c ie rp ią ;  częs to  zaś 
2 — 3 kro tn ie  wyższym niż zwycza jnie  p lonem,  n a ­
gradza  ona  ł o ż o n ą  na nie pr acę .

Zas ługuje  więc ze wszech  miar  na u p o w s z e ­
chnien ie ,  a mia no wic ie  obecnie,  kiedy na o b ro ­
dzenie  kartofli  z p e w nośc ią  już l iczyć n iemożemy, 
i pan Bóg wie,  kiedy to na nie będz iemy mogli 
z p e w n o ś c i ą  ra c h o w a ć ;  a lbowiem i w b ieżącym 
roku ,  w wielu miejscach,  przez w i a d o m ą  zarazę ,  
z upe łn ie  zniszczone zostały;  a w ogólności ,  mniej  
więcej ,  t ak da lece  s ą  uszkodzone,  iż większa  część  
n iezawodnie  w c iągu  zimy zginie.

Soczewica  w y m a g a  gr u n tu  ś r edn ieg o ,  żyzne­
go, u m ia rk o w a n ie  wilgoć  t rzymającego .  W o g ó l ­
ności  jej plon i odrodzenie ,  n iemal mniej zale­
ży od ga tunku r o l i— wyjąwszy zbyt m ocną ,  z i ­
mną,  m o k r ą — jak  raczej  od wyboru  ga tunku.  Dla 
tego, n a sa m p rz ó d  mó w ić  mi tu wy dad a  o r ó ­
żnych od m ia n ach  tej rośl iny,  k t ó r e  w części  są 
znane,  w części  zaś  n ieznane , a przynajmniej  
n ieupowszechnione ,  lubo ze wszech  miar  na to 
zas ł ugują .

W okolicy mojej (w Meklemburgskim),  od w i e ­
lu lat, d w a  tylko gatunki  soczeu-icy n a d e r  od.  
m ie n n e b y ły  uprasviane,  a mianowic ie :  1 .z icyc za j' 
n a  m a ła  soczewica; 2. tak  zw ana szelągowa  (Phen- 
nigsl inse).  Uważano także tutaj  za 3ci g a tu n e k  
czewicy,  z ia rno b ia łe  sm aku  nieprzyjemnego.  P o ­
d ług  zaś mego zdania ,  j est  to raczej  ga tu nek  bia- 
jej wyki,  lub też że tak powiem  wyko-soczewica,



powstałej  przez zmigszanie sig pyłu nasiennego należy przecież zamieniać jej z  soczewicą żó łtą , 
soczewicy, z nasieniem białej wyki. Wszakże i smaku przyjemnego, do grochu podobnego, która 
Linneusz uważał  ją za odmianę zwyczajnej wyki istotnie prawdz iwą  jest  soczewicą,  
pastewnej,  i nazwał  oneż Vicia sativa alba. Nie ( Dokończenie w nast. nrze).

Rozmaitości.
Wapno hydrauliczne.

Niejaki pan Pasch,  rodem Szwed,  po długo­
letnich próbach doszedł,  że wapno gaszone 
i mieszane z łupkiem ałunowym (Alautischiefer) 
nadaje  onemuż wszelkie własności  hidrauliczne- 
go wapna.  Próby uskutecznione tym wapnem 
dowiodły,  że schnie i twardnie je nadzwyczajnie. 
Odkrycie to jest  bardzo ważne,  nie tylko dla mu­
r ó w  podwodnych i podziemnych, ale także dla 
budynków po miastach i po wsiach murować sig 
mających:  nie tylko bowiem s tawiać ich można 
podczas  słoty, ale także po ukończeniu zaraz 
m o g ą  być zamieszkałe.  Ł u pku  a łunowego do­
daje się do wapna do murów nadziemnych jedną 
t rzecią  część; do budowli podziemnych i podwo­
dnych zaś połowę.  Łupek  ałunowy wreszcie 
ró w nie  jak kamień wapienny niemal wszędzie się 
znajduje i taniej nawet  przypadnie niż wapno.

P rezerw atyw a od z a r a z y  bydła.
Gazeta wiedeńska z 24 grudnia z. r.  podaje co 

następuje:

Obywatel z poznańskiego doświadczył,  że 
w królestwie polskiem z najlepszem skutkiem 
zadają bydłu przeciw ksiggosuszowi lekarstwo 
złożone z jednego funta wody miedzianej,  (nie 
wiedzieć czy sinej, czy zielonej P R.) pół  funta 
saletry, -ś funta s iarki  (Stosschwefel) j  funta kre­
dy i 4 łó tów kamfory, to wszystko t łucze sig na  
miałko i zamieszawszy, rozpuszcza się S k w a r ­
tami wody i daje się dziennie każdemu bydlęciu 
w tym roztworze zamoczony kawałek chleba. 
Gdyby choroba na bydlęciu k tórem już się poka­
zała,  wtedy trzeba mu kubek od filiżanki tego 
roztworu wlać w gardło.  Podana proporcyja za ­
s tosowana na 30 sztuk bydła.

Aby zaś skutek tego leku był pewniejszy, po­
t rzeba zachować jak najściślej przepisy wetery­
naryjne i policyjne, dot yczące  się przerwania  
wszelkiej komunikacyi między chorem a zdro- 
wem bydłem.

Podyjeńczych Nrów Tygodnika z  lat: 1845, 1846, 1847, 1848, do skom­
pletowania tego pisma, w miejsce przypadkowo zagubionych, dostać można 
tylko w Redakcyi lego pisma. Numer po kop. 10. (*20 gro. pols.J. Pojedynczych 
zaś egzemplarzy z  tych lat, po zip. 24; razem z  la l &cli, zip. 1 2 , f  ranko p rzesła ­
nych. Dzieło zaś, kosztem Redakcyi odesłanem zostanie, na miejsce> w kra­

ju ;  a  za  granicą, tylko do granicy na kośzt Redakcyi.
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